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PANFILA ŻE ZMUDZI. 


ROZDZIAŁ XXXIX. 
Dedykacya mojego dzieła. 


Un esprit médiocre croit écrire diyinement: 
un bon'esprit croit ćcrire raisonnablement. 
La BRurenz, T.I. Des ouvrages de l'esprit. 


Puściwszy się w zawód literacki , wposta- 
nowiłem starać się wszelkiemi siłami, abym 
godnie odpowiedział położonemu we mnie zau- 
faniu przez moich towarzyszów. Chociaż bę- 
dąc studentem uczyłem się prawa, zrobiono 
mię 1ednak professorem psychologii. I słu- 
sznie; bo katedry prawnicze były zaięte, a 
ia umieiąc zniewalać sobie ludzi, musiałem ko- 
niecznie bydź iakimkolwiek, professorem w a- 
kademii. Psychologiia oprócz tego, iak twier- 
dzi uczony Barbaro Putatarius (a) móy ulu- 
biony autor, iest takiego rodzaiu nauka, że 
samey tylko odwagi w dawaniu lekcyy potrze- 
buie, dokładnego zaś poięcia rzeczy wcale nie 
wymaga. Jeżeli np. mechaniki ziemskiey u 
Balnibarbów można uezyć nie znaiąc żadnych 
machin na ziemi, ale tylko w miniaturze na 
stoliku lub w szafie ; iezeli w Eldorado agro- 
nomiią można tłumaczyć nie widziawszy ni- 
gdy w życiu pługa; czemużby, pytam się Wszy- 
stkich członków akademiy 1 towarzystw 
uczonych na świecie, Panfil niemógł dawać 
lekcyy psychologicznych ? chociaż mu się nie 
zdarzyło nigdy spotkać z duszą. 

Te uwagi, kochany Panie czytelniku, tak mię 
przekonały, żem bez skrupułu i bez żadnego 


(a) Obacz Antypasty Małżeńskie. 'T. 3 p.48. 
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zawodu sumienia, przyiął obowiązek naucza- 
nia tego, czegom się nigdy w życiu nie uczył, 
Nie przestawałem na dawaniu lekcyy. Gorli- 
wość uniosła mię daley, + zaledwo wyniosłem 
się za granicę pospolitego rozumu i wpadłem 
w krainy metafizyczne, aż natychmiast po- 
wstał w mey głowie zaród dzieła, które mia- 
ło uwiecznić me imie i samey nawet akade- 
mii sławę podwyższyć, Nie wyszło dwóch 
miesięcy, iuż głębokie moie myśli wylane zo- 
stały na papier, a leszcze dwa miesiące pó- 
źniey, prassy naypierwszych drukarni, ciężka 
stękaiąc, przeniosły ie trwalszym sposobem de 
potomności. „Głębokie i nadzwyczayne myśli 
w moiey xiążce zawarte , skłoniły mię, żem 
dał iey tytuł takoż nadzwyczayny i nie wszy- 
stkim rodzaiom samych nawet metafizyków 
zrozumiały. Tak iest kochany Agapiaszu, móy 
cioteczny bracie, wielki i niepoięty filozofie, 
który siedząc nad Fichtem i Schellingiem gu- 
bisz się w ich rozumowaniu, i wstawszy od 
stolika nie wićsz czćm iestes i czy Żyiesz na 
Świecie, dowiedź się z pociechą serca, ze ty- 
tuł mego dzieła iest taki: 
«Droga krzyżowa do szczytu wysokiey 
Metafizyki w kształcie krętych labiryn= 
tów niebezpiecznie wiodąca, i dla ochro- 
ny niebiegłych umysłów od żabłądzenia 
w niezmiernych przestworach Germani- 
zmu, na 14stacyy czyli reflexyy podzie- 
lona i porządnym magazynem komenta- 
rzów oraz cytacyy opatrzona. Albo. Fi- 
lozofiia Psychologii. 4 tomy in 4to. 
Szło tylko o dedykacyą. Nad tém suszyłem 
sobie głowę, nad tém bićdny Panfil siedm dni 
przesiedział, i siedm nócy przedrzćmał, a mi. 
mo to wszystko nic z głowy porządnego nie 
wychodziło. Uczony Zygfryd Longosyllabus, 
naczelnik naszego zgromadzenia, a móy pro. 


tektor, taką mi mękę zadawał. Jemu chcia. 
łem ofiarować moie mozoły, ale cóż kiedy ža- 
dne wyrazy nie zdały mi się wyrównywać iego 
wielkiey nade mną opiece. Xiążkami się nie 
bawił, choć był przewodnikiem uczonych: 
trudno więc było wynosić go pod tym wzglę- 
dem. Ale na moie szczęście, chociaż sława 
iego była dosyć szćroka, lecz tytuły ieszcze 
się szerzey rozciągały; iednym więc razem 
przyszło mi na myśl, abym nic więcey w o- 
fierze tylko tytuły tego wielkiego męża po- 
święcił. Nie długo więc myśląc, taką napi- 
sałem Dedykacyą: 


*Jaśnie Wielmożnemu 


ZYGFRYDOWI LONGOSYLLABUSOWI 


Syndykowi akademii; antropologii Publicz- 
nemu Professorowi ; chirurgii, obóyga praw 
i farmacyi Doktorowi; komitetu obserwacyyne- 
go Konsyliarzowi; bractwa do lustracyi pieców 
Prefektowi; towarzystw uczonych transcenden- 
ialnego w Królewcu i Gietyndze, galwaniczne- 
go w Paryżu, qamoniakalnego w Lipsku, so- 
rminambulicznego w Warszawie, filogieltowego 
w Jena i Sondershausen Członkowi ; nie- 
mniey patentowanemu dawniey Motmistrzowi 
ptu Starodubowskiego; Kawalerowi orderu ni- 
puańskiegodmarantowego Szczygła it.d.i t. d. 

AUTOR 
swoie ciężkie prace poświęca.” 


Dla tego dołożyłem “ciężkie “, bo nie tyl- 
ko miałem na celu uczcić godność moiego pro- 
tektora, ale też dadź mu poznać, Żem wart był 
inney iakiey nagrody: która, iak często się ada- 
rza, udzielaną bywa tym nawet co nigdy na 
nię nie zasłużyli. Kontent z moiey dedykacyi, 
że tak mi się udało, nic nie powiedziawszy 
rzeczywiście , pochwalić iednak tak' miłym 
sposobem moiego Mecenasa, przypomniałem so- 
bie, że oprócz tego wszystkiego potrzeba ie- 
szcze pamiętać 1 o czytelnikach, którzy podo- 
bno więcey niż Pan Longosyllabus stanowić 
będą o losie moiey xiążki. Zasiadłem więc na mo- 
wo i takie apostrofe napisałem: 
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DO CZYTELNIKA! 

„Czy ta nauka iest głupia czy rozumna, 
bynaymniey mię nie obchodzi, za iaką czy- 
telnik oną weźmie, lecz czyli go zabawi czy 
znudzi, wyznaię że mi na tem wiele zależy, 
z dla tego przedsięwziąłem na początek rzec 
słów kilka. 4 nayprzód mam honor go u- 
wiadomić, żem to zebrał dla siebie. Łaska- 
wi to przylaciele często napędzaią kłopotu, 
Utrapienie niemi! kto zechce uważać mo- 
ią Psychologią pod względem poprawnego sty- 
lu lub sensu, zncydzie o co mię winić, atoli 
niech mi wolno będzie powiedzieć , że kiedy 
człowiek tłumaczy się w zbytku zawiłości lub 
mistycyzmu, rzadko mu przychodzą na pamięć 
prawidła grammatyki, a zmniej leszcze żwyczay= 
nego rozumu, Śięga on wyżey i bystrolotnie 
nad poziome wznosi się umysły. Zresztą 
niech będę łaianym, mnieysza oto, kiedy ia za- 
dowolniony iestem że to ogłaszam. 4 

Skończywszy tę przedmowę i pełen radości, 
że tak mozolney pracy dokonałem przecie; 
kiedym sobie roił, iak wkrótce świat cały 
dziwić się będzie bystrości moiego rozumu, a 
imie Panfila, sława zaniesie w tryumfie do po- 
tomności; kiedym upoiony tém słodkiem ma- 
rzeniem siedział nad moićm dziełem, drzwi się 
otwierają, i wchodzący Władysław przerywa 
mi moie dumanie. Władysław, ów szczćry i 
rozumny przyiaciel, który ieden tylko mógł bydź 
moim Mentorem, po czułćm przywitaniu,gdy mię 
się pyta o moie powodzenie, gdy się dowiaduie 
o moićm rzemiośle i o xiążce, o którey tak 
wielkie miałem rozumienie, zamiast podziwie= 
nia dla moiey pracy i nauki, zamiast okrycia 
mię tysiącznemi pochwały, zaczyna mi z su- 
rowćm obliczem dowodzić: iak daleki jeszcze 
iestem od tego, zebym miał zupełny rozum; 
iak hańbię swoie talenta, kiedy ie obracam na 
tak bałamutne nauki; i pow iedziawszy, ze zu- 
pełnie taką samę przedmowę czytał niedawno 
w pewney xiążce, pod tytułem: MWierozsądne 
śluby, która iest wszędzie także za nierozsą- 
dną znana, Że xiążka moia więcey mi szy- 
derstwa niż czego imnego przyniesie; porwał 
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sały móy rękopism i wrzucił na kominek. 

Na widok płonącey w ogniu Psychologii, 
która miała mię unieśmiertelnić, wszystkie mię 
furye razem opanowały. Miotałem się iak 
szalony, chciałem się nawet bić z Władysła» 
wem, ale go iuż nie było. Przyszedł nazaiutrz 
kiedym iuż nieco ochłonął, i znalazł mię saty- 
rę nań piszącego; pochwalił móy zamysł, zna- 
laz}, że wićrsze były lepsze od psychologie 
czney prozy, i kazał potóm wydrukować ie 
w pewnym Tygodniku. la iego oryginalna 
oboiętność na póciski moiey satyry, bardzo 
mię zastanowiła, tak, że nie wiedziałem co o 
niey sądzić. Czy ią lekce ważył iako słabą 
ramotę, czy też rzeczywiście więcey dbał o 
moię przyiaźń niż o miłość własną. Jakkol- 
wiek bądź, gniew móy zaczął się łagodzić 
pomału, a przekonywania i rady bezstronne 
Władysława, ktory codzień przychodził mię 
odwiedzać, uspokoiły z czasem żal po straco- 
ném dziele. Przekonałem się późniey, że Lone 
gosylłabus, który w duszy swey nie ślepo 
sprzyiał naukom, uczonym i pisarzom, mało 
zasługiwał na iakąkolwiek dedykacyą. Ach 
móy kochany Władysławie, móy godny przy- 
iacielu, choć ty nie ieste$ś syndykiem akademii 
ami byłeś kiedykolwiek professorem, więcey 
przecie masz światła niż Pan Longosyllabus: 
bo nauki kochasz i starasz się ie rozkrzewiać. 
Tobie więc, ieśli -mi kiedykolwiek przyydzie co 
napisać godnego ciebie, tobie pracę mioię po- 
święcę.! 


OD'EG W.A 


Do Redaktorów Brukowych Wiadomości. 


Mości Panowie Szubrawcy ! 


Naśladowcami iesteście sławnego Spekta- 
tora angielskiego; iak on przeto powinniście 
bydź nieprzyiaciólmi bezżeństwa teraźnieyszey 
młodzieży. — Jeżeli tak iest, dopomożecie za- 
pewne biédnemu wdowcowi, który, zaraz 
po zgonie drugiey iuż swoiey żony, udaie się 


m 
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do was po trzecią, chcąc dokonać zawodu tak 
chwalebnie zaczętego, i dokładarąc posażek do 
posazku zebrać fortunkę łatwym, a razem u- 
czeiwym sposobem. — Ostatnia nieboszczka mo~ 
ia żona prawdziwym skarbem była dła mnie 
w tym względzie: ona dała mi sposób do Ży- 
cia; na wielki Świat wprowadziła; a co wię- 
cey, ani razu nawet postępkami lub słowy nie 
wyrzuciła mi dobrodzieystw swoich ; aiednak- 
że są tak nieuczciwi ludzie na świecie, iż po 
tylu korzyściach z iey pożycia odebranych, 
Śmieją ogłaszać wszędzie , iakobym iey śmier- 
ci miał stać się przyczyną! — Umarłać wpra- 
wdzie z braku lekarzy ; lecz ktożto mógł zga- 
dnąć, że umrze ?— Co do mnie, pomimo krzy- 
ku sąsiadów , sumienie nic mi nie wyrzuca; i 
day Boże, aby wszyscy równie na nićm spo- 
koyni byli iak ia! —— Człowiek uczciwy nigdy 
pokoiu duszy nie burzy.— Zimny rozsądek: to- 
warzyszył mi zawsze; w czasie słabości, zg0- 
nu, i po zgonie nieboszczki; teraz mnie nae 
wet nie opuszcza, kiedy sławę własną w wy- 
raźnóm widzę niebezpieczeństwie. Onto mię 
nauczył, iż strata kilkunastu rubli sróbrnych 
pewna , przeważać powinna niepewne niebez- 
pieczeństwo; onto mię teraz cieszy przeko- 
naniem o niewinności własney; a ieżeli przy 
zgromadzonych przyiaciołach płaczę i omdle- 
wam, onto mi tego ieszcze doradza dla za- 
stosowania się do powszechnego zwyczaiu ; 
który wszystkiech iest uczeiwych ludzi prawi- 
dłem.— Stoicyzm niczćn! nie wzruszony, jaki 
iest (nie chwaląc się) moiego umysłu zaletą, 
wyszedł iuż teraz z mody; a tak rzadkim bę- 
dąc obdarzony przymiotem, wyznaycie że nie 
malo potrzeba skromności, aby, tak jak ia, taić 
się znim, i z reputacyi Katona, dla nadziei 
ozenienia się, uczynić ofiarę — Oto usprawie- 
dliwienie się moie, które proszę ogłosić dla 
uspokoienia posaznych panien 1 bogatych wdó- 
wek potrwożonych tragiczną śmiercią niebo 
szczki żony moiey; a gdyby i to nie pomo- 
glo, raczcie związków swoich użyć dla spro 
wadzenia mi iakiey z Litwy, gdzie ieszcze e 
tém wszystkićm nie wiedzą.—. Cożkolwiek bądź, 
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zawsze w posagu Żony wostaie jey zabezpie- 
czenie przeciw takim, iaka nieboszczce się przy- 
trafiła, przygodóm. Nie zabraniam ilość iako- 
wąś kontraktem przedślubnym wyłączyć z po- 
sagu na nieprzewidziane przypadki; byleby to 
nie przenosiło dziesiątey części przychodów— 
Spodziewam się za ogłoszeniem podobnego wa- 
runku, że równie będę szczęśliwym iak JW. 
Pipa Mnogożeński, który, pozbywszy się ró- 
znemi sposobami cztćrechiuż żon, piątey prze- 
"cięż dostał, i do siódmey doliczyć zamyśla. 
Ta przeto, któraby posag swóy ze mną po- 
dzielić zżądała, niech się przez Wiadomości 
Brukowe zgłosi; a wówczas dam wiedzieć o 
mieyscu moiego pobytu i nazwisku moićm rze- 
czywistóm ; tymczasowóm niech będzie 
Monopoliusz Małżonkiewicz. 


Różne wyiątki ze starożytnych i nowszych 
autorów. 


Dura contra dura. 


—Dawniey, iak wiadomo, trzech rzeczy lu- 
dzie naygoręcey pragnęli: cnoty, rozumu i 
pieniędzy; dzisiay, kiedy dla umknienia zawiłego 
między temi rzeczami rachunku, wszystkie 
trzy zredukowano na iednę, nie żądaią ludzie 
iak tylko pieniędzy. 

—Człowiek ma iednę tyłko władzę myślenia, 
a myśli rozmaicie.  Naymędrszy miewa nie 
kiedy głupie myśli, lecz głupi i przypadkiem 
mądróy mieć nie może. 

Bydź i nie bydź (iako np. sędzią, podko- 
komorzym, marszałkiem) są dwa wyrazy prze- 
ciwnego całkiem znaczenia, z których pier- 
wszy oznacza coś, drugi zaprzecza wszystkie- 
mu: więc coś w nic tak- 
że obrócić się nigdy nie może: zkąd ustawi- 
czna powstaje u nas żądza urzędów it.d. 

—-Chociaż wiele na świecie iest osób ¿į atoli 


aże z niczego nic; 


iedno iest tylko ia (Tch), które przez każdego 
uważa się za wzór i punkt środkowy całego 
Świata. 

— Wiadomo, że łaska pańska dotychczas "ną 
pstrym koniu zawsze jeździła. Dzisiay niebo~ 
raczka, za Świadectwem bardzo wiełu osób, 
piechotą chodzi. FKxdywizye! exdywizye! 

—W tym roku tak wielki dał się czuć nie- 
urodzay na słowa, że na seymikach nawet ża- 
dney perory nie miano. 

— Pytanie. Czy sztukę warowania przeięły 
wyżły od ludzi, czy ludzie od wyżłów; i gdzie 
etymologii tego wyrazu szukać potrzeba? 

—Na wielkim gościncu schwytano trzech 
niegościnnych ludzi, którzy obdzierali podró- 
żnych, a że to byli znaiomi, iak się pokazało 
ze sprawki, więc znowu na wolność ich wy- 
puszczono. 

—Za naystrasznieyszą niegdyś wystawiali po- 
eci karę: przykucie Prometeusza do skały Kau- 
kazu — Dzisiay widzimy do twardszey ieszcze 
massy przykutych wielu kredytorów, a prze- 
cież to nas nic nie obchodzi. 

—Ci, co nie maią kożucha,- przepowiadaią, 
że przyszła zima. nie będzie bardzo mroźna, 
| —=W pewnym powiecie wschodnim, napra- 
wiaiąc w jesieni drogi na gliniastym gruncie, 
rzekonano się zalpnićo, że po błocie łatwiey 
jeździć saniami, a niżeli poiazdem kołowym, 
+ —MNa wyspie Balnibarbi iest ten osobliwszy 
zwyczay: że przyprowadzonego w nocy do ko- 
zy złodzieia wypuszczalą, a biorą tych co go 
przyprowadzili. A to dla tego, że złodziey 
iak wiadomo, iest bardzo nudną figurą, a z u- 
czciwymi zawsze dobra kompaniia, 

— Niedarmośmy chwalili pewnego P, Sędziego: 
wszakto zamyśla za pośrednictwem czuciu.babkt 
sprawy ludzkie rozsądzaćt Cieszy się z tego 
rayca: lecz Bóg wić dla czego nasi obywate- 
le płakać zamyślaią. Panie Sekretarzu! czy 
nie prawda, wszak dalibóg oni poszaleli ? 
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Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla 


miesc pruwem wyznaczonych. 


F. N. Golański Kom. Cenzury zł 


w Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznych. 


